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TWIERDZA W W ISŁOUJSCIU I NIEKTÓRE PROBLEMY ZWIĄZANE 
Z JEJ ODBUDOW Ą

JERZY STANKIEWICZ

Celem  zapew nienia bezpiecznego w jazdu do p o rtu  gdańszczanie jeszcze 
w X IV  w ieku (a może n aw et i wcześniej) w znieśli u  u jścia W isły do m orza 
strażnicę, k tó ra  zarazem  pełn iła  funkcję  la ta rn i m orskiej. Z czasem  założe
n ie  to zostało rozbudow ane do rozm iarów  potężnej tw ierdzy.

C zytelników  pragnących bliżej zapoznać się z dziejam i tw ierdzy  w  Wisło- 
u jściu  odsyłam  do obszernego a rty k u łu  zamieszczonego w  II zeszycie K w ar
ta ln ik a  A rch itek tu ry  i U rban istyk i z 1956 r. T u ta j ograniczę się jedyn ie  do 
krótkiego om ów ienia h istorii założeń zachow anych po dzień dzisiejszy.

Trzon tw ierdzy  stanow i gotycka baszta, t. zw. „L a ta rn ia“, k tó rą  w znie
siono z cegły już w  r. 1482. W r. 1562 rozpoczęto budow ę w okół baszty 
tró jkondygnacyjnego , w czesnorenesansow ego m urow anego W ieńca. Dolną, 
zagłębioną w  te ren ie  kondygnację W ieńca stanow ił ciem ny chodnik zaskle
piony w zdłużną kolebką. K ondygnacja ta  m ogła służyć zarów no jako  m agazyn 
prochow y, ja k  rów nież jako  schron dla części załogi. Na drugiej kondygnacji 
W ieńca znajdow ały  się kazam aty, stanow iska d la  ba te rii dział, zasklepione 
ukośnym i kolebkam i poprzecznym i. B yły one połączone ze sobą szerokim i, 
zasklepionym i koszowo przejściam i. P ierw otn ie  kazam aty  te  były  —  ja k  się 
w ydaje  — całkow icie o tw arte  od s trony  dziedzińca. Na sk lep ien iach  kazam at 
przebiegał obiegający cały W ieniec odsłonięty chodnik trzeciej kondygnacji 
z licznym i stanow iskam i d la dział.

Zarów no L a ta rn ia  ja k  i W ie
niec zostały pow ażnie uszkodzone 
w czasie oblężenia tw ierdzy 
w r. 1577. P o  oblężeniu p rzystą 
piono do ich odbudowy. Zachow a
ne gotyckie m u ry  L a ta rn i z redu
kow ano do dw óch kondygnacji 
nadziem nych nadbudow ując je 
trzem a now ym i p ię tram i i w ień
cząc całość w ysokim  hełm em  re 
nesansow ym .

W końcu XVI i początkach 
X V II w. praw dopodobnie w e
d ług p ro jek tu  A ntoniego van 
O pbergena w zniesiono w okół L a 
ta rn i i W ieńca w ielki, now ow ło- 
ski fo rt ca rré  złożony z czterech 
wysoko oskarpow anych bastio 
nów, w k tó rych  w nętrzu  znajdo
w ały się podziem ne schrony, m a
gazyny prochow e i kazam aty  do
stępne przez p o te rny  — sklepione 
chodniki —  posiadające w yloty  
w narożach dziedzińca. Z czte
rech odcinków  k u rty n y  (wałów) 
łączących ze sobą kolejno w spo-

Ryc. 179. Plan sytuacyjny twierdzy w W i- 
słoujściu: 1 — fort carré, 2 — Szaniec 
Wschodni, 3 — Rawelin. Oprać, autora.
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Hyc. 180. Rzut fortu carré: 1 — Latarnia, 2 — Wieniec,
3 — kamieniczki wokół Wieńca, 4 — koszary fortu carré, 
6 — Bastion Artyleryjski, 6 — Bastion Ostroróg, 7 — Ba
stion Południowo-Wschodni, 8 — Bastion Furta Wodna. 

Oprać, autora.

m niane bastiony, dw a zostały u ję te  od zew nątrz  w ysokim  m urem  skarpy , 
zaś wzdłuż dwóch pozostałych przebiegał o tw arty  chodnik zam knięty  od ze
w nątrz  niskim , zaopatrzonym  w strzelnice m urem  —  fosbreją. Cały fo rt 
carré został otoczony wodam i bądź fosy, bądź też — od północo-zachodu — 
Wisły.

W latach  1624— 1626 fo rt carré  został osłonięty now ym  um ocnieniem  
posiadającym  w łasną fosę, t. zw. Szańcem  W schodnim  (w odróżnieniu od n ie 
istniejącego obecnie, położonego na lew ym  brzegu W isły — Szańca Zachod
niego) złożonym z pięciu, n iezbyt wysokich, w yłącznie ziem nych bastionów  
typowo holenderskich, uzupełnianym  w ciągu następnych  dziesięcioleci do
datkow ym i dziełam i zew nętrznym i zarów no na praw ym , jak  i na  lew ym  
brzegu rzeki.

Z chw ilą odsunięcia od W ieńca zew nętrznych lin ii um ocnień u trac ił on 
swe pierw otne znaczenie obronne i został zaadaptow any na koszary, przy 
czym uzupełniono go now ym , zew nętrznym  w ieńcem  m ałych, piętrow ych, 
szczytowych kam ieniczek licow anych czerw oną cegłą. Jed n a  z kam ieniczek 
południow ych posiadała bogato rozbudow any kam ienny porta l. B udow a k a 
mieniczek spow odow ała konieczność zam urow ania w szystkich działobitn i d ru -
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Ryc. 181. Szaniec Wschodni. Widok z bastionu Świński Łeb 
na bastion Ostroróg. Stan z r. 1956.

giej kondygnacji W ieńca, przebicie w m urze W ieńca k ilku  dodatkow ych 
przejść a przede w szystkim  zam knięcie kazam at drugiej kondygnacji m u ra 
m i od strony  dziedzińca w ew nętrznego. P rzypuszczalnie w tedy też obudow ano 
od s trony  w ew nętrznego dziedzińca chodnik trzeciej kondygnacji.

D rugi budynek  koszarow y został w zniesiony w południow o-w schodniej 
k u rty n ie  fo rtu  carré. O trzym ał on form ę niskiego, długiego piętrow ego sze
regow ca złożonego z k ilku  jednakow ych segm entów . W szystkie pomieszczenia 
były tu ta j sklepione, zaś elew acja, podobnie jak  w w ypadku kam ieniczek — 
została u trzym ana  w arch itek tu rze  ceglano-kam iennej.

W r. 1708 zniesiono w szystkie w ały, bastiony i raw eliny  Szańca W scho
dniego zastępując je  ty lko stokiem  ziem nym  osłaniającym  m urow e skarpy  
fo rtu  carré  oraz drogą u k ry tą . W kilkanaście la t później, po pożarze, k tó ry  
s traw ił renesansow y hełm  L ata rn i, podwyższono wieżę o jeszcze jedną k on
dygnację oraz zwieńczono całość now ym  hełm em  barokow ym  (przypuszczal
nie w  r. 1724).

W okresie w ojen napoleońskich  przeprow adzono rek onstrukc ję  wałów  
i bastionów  Szańca W schodniego, p rzy  czym ograniczono się jedynie  do bu 
dowy w ału  w ysokiego (poprzednio Szaniec W schodni posiadał dw a w ały: 
w ysoki — w ew nętrzny  i n isk i w ał przedni). Z daw nych trzech raw elinów  
odtw orzono ty lko jeden. W tym  sam ym  okresie nadbudow ano koszary fo rtu  
ca rré  o jeszcze jedno  p ię tro  dostępne bezpośrednio z w ału.

W ciągu w ieku X IX  n a  te ren ie  tw ierdzy zaszły pow ażne zm iany. W r. 
1889 u leg ł pożarow i barokow y hełm  L ata rn i, k tó ry  zastąpiono brzydkim  da
chem  stożkowym , unow ocześniono w szystkie strzeln ice i działobitnie fo rtu  
carré. Zarów no w ieniec ja k  i L atarn ia , kam ieniczki oraz koszary fo rtu  car
ré zostały  o tynkow ane. Z górnej kondygnacji W ieńca usunięto  daszek i ry 
glow e ścianki obudowy. P rzebudow ano  także p ięknie  pom yślane wejście do 
W ieńca poprzez kam ieniczki. Na te ren ie  Szańca W schodniego wzniesiono
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Ryc. 182. Latarnia w r. 1673
(rys. Efraima Strakowskiego).

szereg  m agazynów  prochow ych i różnych budynków  gospodarczych a później 
naw et m ieszkalnych.

W okresie m iędzyw ojennym  na teren ie  Tw ierdzy znajdow ała się baza 
żeglarska.

W czasie w ojny tw ierdza doznała pow ażnych uszkodzeń. Pociski znisz
czyły w ok. 50%  L a ta rn ię  i zburzyły  część W ieńca oraz parę  otaczających 
go kam ieniczek — niestety , w łaśnie od s trony  pięknego kam iennego portalu. 
Inny  pocisk zniszczył część koszar fo rtu  carré. W ykorzystyw ane w  ostatnim  
okresie w ojny bodajże jako  szpital w nętrza bastionów  fo rtu  carré  zostały 
w  pow ażnym  stopniu  przebudow ane a w ały  i bastiony fo rtu  carré  oraz Szań
ca W schodniego przery to  głębokim i row am i okopów.

Z araz po w ojnie te ren  tw ierdzy, nie zabezpieczony w porę an i przez 
w ładze konserw atorsk ie  ani przez władze portow e, k tó rym  p ierw otn ie  obszar 
ten  podlegał — stał się dom eną działalności szabrow ników , k tórzy  pow yry
w ali z koszar i kam ieniczek w szystkie ram y okienne, podłogi, rozebrali więź- 
bę dachow ą znad nadbudow y koszar oraz znad zachow anych jeszcze kam ie
niczek, ba, naw et stropy, pow odując w  ten  sposób szybko postępującą dalszą 
ru in ę  zabytku. W poszukiw aniu ołow iu n ieznani spraw cy doszczętnie rozbili 
zachow ane jeszcze fragm en ty  porta lu . H uragan  szalejący w  lu tym  1953 r 
spow odow ał runięcie większości pozbaw ionych osłony dachowej szczytów 
kam ieniczek oraz pozbaw ionej oparcia części m uru  L atarn i.

W ładze konserw atorsk ie  zain teresow ały  się tw ierdzą dopiero w r. 1954 
a już  w latach  1955— 1956 przeprow adzono całkow itą odbudow ę L atarni, 
k tó ra  otrzym ała w ew nątrz  żelbetow e schody i stropy a u  góry została zw ień
czona odsłoniętym  tarasem  otoczonym  wieńcem  blanków .

T w ierdza w W isłoujściu stanow i n iezm iernie in teresu jący  i cenny zaby- 
ie k  sztuk i w ojennej o w ysokich w alorach  plastycznych, dydaktycznych, h i

Ryc. 183. Latarnia w końcu XVII w. 
(sztych z dzieła R. Curickego, Der Stadt 
Dantzig historische Beschreibung, Am

sterdam—Dantzigk 1687).
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Ryc. 184. Latarnia w  г. 1825 
(litografia Helmsauera wg rys. 

G G. Ludviga).

Ryc. 185. Latarnia i Wieniec w okresie mię
dzywojennym (fot. z pracy E. Keysera, Dan

zig, Berlin 1938, str. 110).

storycznych i naukow ych. Rzadko zdarzają  się obiekty — pom niki daw nej 
sztuk i w ojennej, k tó re  cechow ałaby podobna różnorodność sty lów  oraz n a 
w arstw ień  ty lu  rozm aitych system ów  obronnych. Z resztą tw ierdza w W isło- 
u jściu  jest n ie ty lko zabytk iem  sztuki i a rch itek tu ry  w ojennej, lecz także 
je s t pom nikiem  h istorycznym  ściśle zw iązanym  z dziejam i Polski na m orzu, 
je s t jedynym  zachow anym  w Polsce p rzyk ładem  tw ierdzy nadm orsk iej. D la
tego też po u ra tow an iu  p rzed  zagładą zachow anych szczątków  L a ta rn i n a 
leży jak  najszybciej p rzystąp ić  do odbudow y pozostałych założeń tw ierdzy, 
gdyż każdy niem al dzień przynosi nowe stra ty , k tó re  potem  będzie tru d n o  
we w łaściw y sposób napraw ić.

*
• * *

W praw dzie przy  sporządzaniu  szczegółowego p ro jek tu  odbudow y całej 
tw ierdzy  sp raw a prac, k tó re  tu ta j należałoby w ykonać, n iew ątp liw ie zostanie 
dokładnie rozważona. W ydaje się jednak  celowe już w niniejszym  k ró tk im  
a rty k u le  omówić zakres —  w danym  w ypadku m aksym alny  —• potrzeb  
zw iązanych z odbudow ą fortecy, a także zw rócić uw agę na  n iek tó re  t ru d 
ności, jak ie  p rzy  tej okazji n iew ątp liw ie się nasuną. T rudności te  —  moim 
zdaniem  — w inny być decydujące przy w yborze odpow iedniego uży tkow 
nika.
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Ryc. 186. Fort carré. Widok z bastionu Południowo-Wschodniego 
na Ostroróg. Stan w r. 1956.

SZANIEC WSCHODNI

W praw dzie sp raw a uporządkow ania Szańca W schodniego nie może byc 
uw ażana za najp iln iejszą, jednakże byłoby niesłusznym  w yłączenie jego 
ziem nych założeń z p lanu  odbudow y całej tw ierdzy. W plan ie  persp ek ty 
w icznym  należy przew idzieć likw idację  większości szpecących i zn iekształ
cających całe założenie ogródków, budynków  i szop a cały te ren  Szańca 
W schodniego w raz z najbliższym  otoczeniem  trak tow ać jak o  jedno lity  zespół 
o charak terze  zbliżonym  do parkow ego, co znacznie u ła tw i w ystępu jący  tu ta j 
obficie starodrzew . Konieczne przy  tym  jest doprow adzenie w ałów  i bastio 
nów do stanu, w jak im  znajdow ały się przynajm niej p rzed  osta tn ią  w ojną 
Należy zasypać row y okopów u tru d n ia jące  rozeznanie daw nego pro filu  wałów 
W ydaje się natom iast, że m ożna by było pozostawić pochodzące z drugiej po
łowy X IX  w. m agazyny prochowe, trak tu jąc  je jako re lik ty  o statn iej fazy 
rozbudow y tw ierdzy jako  założenia obronnego. N iecelowe byłoby odtw arzanie 
po drugiej s tron ie  fosy ścieżki u k ry te j oraz stoku. B yłoby natom iast pożą
dane przeprow adzić wzdłuż fosy a le ję  spacerow ą um ożliw iającą oglądanie 
tw ierdzy  od zew nątrz. K onieczne je s t oczyszczenie z d rzew  i krzew ów  zaro
słego nim i, szczęśliwie zachow anego raw elinu , będącego w  dzisiejszych cza
sach praw dziw ym  unikatem .
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Ryc. 187. Fort carré — 
prawa kazamata bastionu 
Ostroróg. Stan z r. 1958.

FORT CARRE

O w iele p iln iejszą 
sp raw ą niż uporządkow a
nie Szańca W schodniego 
byłoby uporządkow anie 
w ałów  fo rtu  carré , jako 
te są one bardziej skon
cen trow ane w okół n a j
cenniejszego ośrodka 
tw ierdzy. T u taj do n a j
pilniejszych zadań  nale
żałoby zaliczyć odbudo
wę budynku  koszar. W y
daje  się, że w obec b raku  
dostatecznych m ateria łów  
do rek o n stru k c ji jego 
późniejszej trzeciej kon
dygnacji, wobec jej po
ważnego zniszczenia a 
także ze w zględów  p la 
stycznych m ożna byłoby ją  
całkow icie rozebrać, oczywi
ście z w yją tk iem  fragm entu  
ściany daw nego labo ra to 
rium . N ad sk lep ien iam i b u 
dynku koszarow ego należa
łoby wówczas tak  jak  d aw 
niej przeprow adzić drogę 
w ałow ą ograniczoną na tym  
odcinku do s trony  dziedziń
ca kam iennym  gzymsem, ta 
kim  sam ym , ja k i zachował 
się jeszcze nad  w ew n ętrz 
nym  portalem  po te rn y  w ej
ściowej. Byłoby oczywiście 
konieczne usunięcie z całej 
fasady tynków  i uzupełn ie
n ie  braku jących  fragm en
tów m urów  i kam ieniarki.

Hyc. 188. Fort carré — ko
szary, kamienna oprawa okna. 

Stan w r. 1956.
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Ryc. 189. Latarnia i Wieniec. Stan w  maju 1956 r.

Z w szystkich bastionów  fo rtu  należałoby usunąć naruszające układ 
w nętrz  oraz u tru d n ia jące  sw obodne poruszanie się nowe ścianki działowe, 
X IX -to w ieczne p rzem urow ania działobitn i kazam at oraz piece chlebow e i k u 
chenne w  bastionie Południow o-W schodnim  w inny raczej pozostać n iezm ie
nione. Podobnie nie w ydaje  się celow a rek o n stru k c ja  w szystkich p ierw o t
nych strzeln ic m urów  i fosbrei. N atom iast byłoby bardzo pożądane o d tw o rze
nie zam urow anego w odnego w yjścia z bastionu  F u rta  W odna, co jest 
m ożliwe dzięki zachow anem u przekazow i ikonograficznem u (rysunek E fraim a 
S trakow skiego z r. 1673). Aby już skończyć z fortem  carré  m ożnaby w ysu
nąć jeszcze celowość likw idacji późniejszego wejściowego nasypu  ziemnego 
i odtw orzenie w jego m iejscu charakterystycznego, częściowo zwodzonego 
drew nianego pom ostu.

WIENIEC

Przechodząc do W ieńca — zacznę od kam ieniczek. T utaj sp raw a jest 
w tej chw ili na jbardzie j paląca, gdyż w ątłe, niczym  nie zabezpieczone m ury  
w ystaw ione na działanie deszczów i huraganów  m ogą w każdej chw ili ulec
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Ryc. 190. Kamieniczki wokół Wieńca. Dwa ostatnie, niestety nie 
zabezpieczone szczyty. Stan w 1956 r.

Ryc. 191. W ieniec — w idok  od śro d k a . N a lew o L a ta rn ia . 
S tan  w  1955 r.
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zniszczeniu. Konieczna 
je s t tu  rekonstrukcja  
pięknego p o rta lu  po łu
dniowego w  jego p ie r
w otnej form ie z odsło
n ię tą  ba lustradą . K o
nieczna je st rek o n stru k 
cja w szystkich szczytów 
a także przyw rócenie 
p ierw otnej ceglano-ka- 
m iennej fak tu ry  fasad. 
O dbudow a kam ieniczek 
nie pow inna jednak  p rze
kreślić możliwości odsło
nięcia k ilku  przynajm niej 
lepiej zachow anych strze l
nic drugiej kondygnacji 
W ieńca. T rudniej n a to 
m iast byłoby zdecydo
wać się na jednolite  u ję 
cie rekonstrukcy jne  d ru 
giej kondygnacji W ieńca 
od w nętrza. W ielce kuszą
ce byłoby odtw orzenie 
w szystkich kazam at od 
strony  dziedzińca oraz 
przyw rócenie przejść łą 
czących ze sobą w szystkie 
kazam aty. Poniew aż jed 
nak  tego rodzaju  podej

ście, likw idujące późniejsze h istoryczne przem iany  zatrącałoby puryzm em  
a także w znacznym  stopniu  ograniczałoby m ożliwości użytkow ania 
W ieńca, sądzę, że należałoby poprzestać najw yżej na odsłonięciu paru  
kazam at południow ych i zachodnich. Celowe byłoby natom iast odsłonię
cie tynków  pokryw ających  w ew nętrzne ściany W ieńca jak  rów nież ścianę 
zew nętrzną najw yższej kondygnacji. N ajw yższą kondygnację W ieńca po od
budow aniu  zniszczonej w czasie działań w ojennych części zachodniej, ze 
względów dydaktycznych należałoby chyba raczej pozostaw ić odsłoniętą, bez 
odtw arzania  późniejszych ścianek drew nianych  i dachu. Również ze w zglę
dów plastycznych byłoby pożądane ograniczenie liczby kom inów  szpecących 
W ieniec. N atom iast spraw ę zachow ania w zględnie likw idacji X IX -w iecznej 
k la tk i schodowej prow adzącej na najw yższą kondygnację należałoby chyba 
rozważyć pod kątem  w idzenia jej ew entualnej użyteczności.

Ryc. 192. Latarnia — dawny wątek murowy: 
u dołu gotycki z XV w. wyżej renesansowy 

z II poł. XVI w. Stan w  maju 1956 r.

LATARNIA

Pozostaje jeszcze do om ów ienia kw estia  L atarn i. N ajpow ażniejszym  tu ta j 
problem em  je s t zagadnienie hełm u: czy rekonstruow ać hełm  renesansow y, 
czy też barokow y. W obecnym  etap ie  odbudow y L a ta rn ia  o trzym ała u góry 
o tw artą  p latform ę, tak  że te raz  sp raw a nie została jeszcze defin ityw nie 
przesądzona i potem  będzie m ożna ją  przestudiow ać jeszcze dokładniej, ew en
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tualnie nawet na specjalnie sporządzonych modelach, zanim poweźmie się 
ostateczną decyzję. Osobiście sądzę, że abstrahując od tego, czy hełm rene
sansowy z XVI w. „lepiej siedzi w sylwecie całego założenia aniżeli niezbyt 
udany, ciężki hełm barokowy“ — jak twierdzą zwolennicy hełmu renesan
sowego, wydaje się, że opracowywanie odtworzenia hełmu XVI-wiecznego na 
podstawie schematycznych materiałów ikonograficznych (sztych Dickmanna, 
sżtych z dzieła Curickego oraz rysunek Strakowskiego) będzie bardziej zbli
żone do projektowania niż rekonstrukcji, w pełnym tego słowa znaczeniu 
a efekt końcowy może dać pewne pozytywne osiągnięcia jedynie w odniesie
niu do ogólnej b ry ły1. Tymczasem do rekonstrukcji hełmu barokowego 
istnieją znacznie dokładniejsze materiały późniejsze a nawet fotografie i ry
sunki pomiarowe. Dlatego też, sądzę, że tylko w wypadku hełmu barokowego 
można byłoby mówić o względnie wiernej rekonstrukcji a nie o projektowa
niu w „charakterze“. Który zaś hełm lepiej siedziałby w sylwecie, który 
byłby „ładniejszy“, to już chyba raczej sprawa widzenia subiektywnego.

Wydaje się być słuszną decyzja pokrycia wyprawą nowych przestrzeni 
murowych Latarni oraz odsłonięcie i wyfugowanie starego wątku ceglanego. 
Kwestia rekonstrukcji tablicy pamiątkowej na podstawie zachowanych au
tentycznych fragmentów kamieniarki oraz rysunku Kadego chyba nie po
winna podlegać dyskusji.

*

Jak z powyższego wynika pełna odbudowa twierdzy w Wisłoujściu mu
siałaby potrwać jeszcze czas dłuższy, nawet w wypadku, gdyby prowadzono 
ją tak intensywnie, jak w latach 1955/56. Również koszty związane z tym 
przedsięwzięciem byłyby tak znaczne, że niewątpliwie przekraczałyby moż
liwości skromnych kredytów konserwatorskich. Dlatego też przed przystą
pieniem do dalszej odbudowy będzie konieczne znalezienie dla twierdzy 
odpowiedniego użytkownika. Problem ten jest bardzo trudny do rozwiązania 
ze względu na to, że wiąże się — jak to z dotychczasowych rozważań wynika 
— z kilkoma zasadniczymi postulatami: 1) przystosowanie twierdzy do nowej 
funkcji nie może być połączone z jakimiś zasadniczymi przebudowami lub 
uzupełnieniami, które w jakimkolwiek stopniu zniekształciłyby jej właściwą 
formę, 2) cała twierdza ze względu na jej atrakcyjność a także wartości 
dydaktyczne winna być udostępniona dla zwiedzających, 3) przy odbudowie, 
ze względów zarówno dydaktycznych jak i naukowych należy w wielu wy
padkach iść na kompromis pomiędzy stanem dzisiejszym a pierwotnym 
(np. odsłonięcie zachowanych działobitni drugiej kondygnacji Wieńca przy 
równoczesnym zachowaniu kamieniczek), 4) twierdza z racji jej nowej 
funkcji nie może być narażona na zniszczenie.

Warunki te mogłyby być zapewnione bodaj jedynie w wypadku prze
kazania twierdzy któremuś z muzeów, np. Muzeum Wojska Polskiego na 
urządzenie stałej wystawy poświęconej dziejom Polski na morzu. Wydaje 
się, że historyczna i architektoniczna wartość twierdzy upoważnia do po
wierzenia jej tej nowej, pokojowej a zarazem uzasadnionej historycznie i ści
śle wiążącej się z przeszłością roli.

1 Ciekawe, jak w  końcowym efekcie wypadłaby np. rekonstrukcja misternego 
renesansowego hełmu Ratusza Głównego jedynie w  oparciu o dawne przekazy 
ikonograficzne a n ie na podstawie dokładnych zdjęć fotograficznych.
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